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»POLAK - z dodatkami »Robotnik« »Go
spodarz« »Émieszekc i »Goćć Świąte
czny« kosztuje na ćwierć roku 1.50 mk. 

T odnoszeniem do domu 1.80 mk.

Katowice, szwa^tek 31-51ti listopada 1932».
Redakcya, administracja, I drukarnia ? najdu ją, się w Katowicach 
—— , przy ulicy Poprzecznej (Querstr.) nr. LI. ===== 
_____ Założyciel: Wojciech Korfanty.

Ogłoszenia 20 fen. za wiersz 
Telefon 1049.

Telegramy: .Zeitung Polak“ 
Kattowitz.

KaŹdy abonenč ”P °1 a k a” iesł ubezpieczony na wypadek śmierci wskutek nieszczęścia na 300 mk. a na wypadek śmierci przez utonięcie i w kopalni
---- ---- T - . . P°? ziem,Jt na P° ()W?> 3eżeh WP™' wszystkie przepisane warunki i był sześć miesięcy pized wypadkiem abonentem i śmierć nastąpiła
w ciągu tygodnia od dma v ýpadku. Abonament mus« byc do 5. każdrpo miesiąca a przy kwartalnym abonamencie do 5. pierwszego miesiąca kwar» zapłacony 

Wypadek musi być w przeciągu 24 godzin zameldowany. - Na przeciąg obecnoj woiny ube'sspieeaeni* to sie znosi iii? istriele.
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Na Sybir!
Lisi otwarty dc ks. Jerzego Lwowa 

i Michała Czelnokowa 
pełnomocników ziemstw i mia»i.

»Dziennik Polski« otrzyma! list otwarty, ogło
szony w petrogradzkim »Głosie Polskim«:

W ciężkiej chwili strasznych prób i ciosów lo
su, które podczas obecnej wojny spadły przede- 
wszystkiem na Polskę, jako na posterunek czołowy 
Słowiańszczyzny, naród polski ponosi bez szemra
nia dla intei esów ogólno państwowych niezliczone 
ofiary. Na terytorvum polskiem w ciągu roku po
wstrzymywany był napór wroga i wszyscy podkre
ślał specjalne męstwo ludności Polski, która pod
czas walk pozostawała pod kulami na miejscach 
w swoich miastach, miasteczkach i chałupach, jak 
gdyby żywym murem odgradzając pozostałą Rosyę 
od okropności wojnv. Lecz kielich cierpień Polski 
nie był jeszcze pełny. W ostatnich czasach uznano 
za możliwe przymusowe wydalenie całej ludności 
opuszczonego przez wojska teatru wojny i dopro
wadzenie go do stanu martwoty. Ziemia doprowa
dzona do takiego stanu przedstawia obecnie pusty
nię: zasiewy zniszczone, budynki «palone, drzewa 
wyrąbane, studnie zasyoane, ludzie wypędzeni 
wraz z inwentarzem. Ginęła odwieczna kultura, gi
nęło bogactwo narodowe, giną ludzie. Ludzie mu
sieli opuścić rodzinną ziemie, na której z dziada i 
pradziada siedzieli, i musieli ja ustąpić swemu zaklę
temu wrogowi, jak gdyby dla ułatwienia knloniza- 
cyi niemieckiej, a sami musieli odeiść. Dokąd? Po
została tylko iedna droga — do Rosyi. Poszli dro
gą daleką, pełna udręczeń. gdvż n c nie było przy
gotowane na tej drodze męczeńskiej niespodzianej 
wędrówki narodów. Nasi bracia wygnańcy mra z 
chorob, z braku pokarmu i wody. — tracą resztki 
swego dobytku, znoszą wszelakie cierpienia, a nie- 
razj poniżenia. Nie wszędzie do wielkiej Rosvi do- 
tar.i wieść o przymusowem. ze względów interesu 
państwowego, pozostawieiru przez naszych wło
ścian ziciT i rodzimiei, przez naszych robotników — 
rodzinnych kątów i nie wszędzie był jednakowy 
względem Jiięh stosunek. Nieraz pytano ich: po 
o przyszliście, kio was wołał? Jaką gorzka ironią 

dźwięczały te słowa, w prostocie ducha wygładza
ne. Zjazd or*£anizacyi pohkich pomocy ofiarom woj
ny, odbyty _ w Moskwie dnia 8 i 9 sierpnia, polecił 
nam zwrócić się w osobach Panów do społeczeń
stwa rosyjskiego. /Vjy wiemy, że ta prawda, iż kto 
z własnci woli lub bez nici złożył wszystko w ofie
rze na ołtarzu ojczyzny, komu dla dobra państwa 
odebrano wszystko, ten ma prawo do pomocy pań
stwa, do najszerszej gościnności i opieki całego kra
ju: wiemy, że ta Prawda jest iasna ďa narodu ro- 
sviskiego. zarówno jak i dla nas. Lecz prosimy, 
aby Panowie zrobili wszystko ?c swej strony, by 
naród rosyjski nsłysz.al z odpowiedzialnych dla nie
go ust prawdę rzecz wistą o masoweni wysiedleniu 
Polaków, zmuszonych obecnie do szukania ucieczki 
w Rosyi. Wra. liwe sumienie narodu rosyjskiego 
zrozumie całą okropność sytuscyi naszych wygnań
ców, a mądre ■ ; i,-go* pomoże im do pozostania iak- 
naihli/ei ziemi rodzinnej, a nie udawania się na 
u schód, na daleką Syberyę, zmijdzie sposoby, aby 
choć nieco ulżyć w niedoli i cierpieniach, moralnie 
i materialnie poprzeć. Będzie to zrobione nie jako

jałmużna, nie jako datek zawsze pełnej prawicy, 
lecz jako nieznaczne odszkodowanie za nieobliczal
ne ofiary Polski w ciągu tej wojny. Wierzymy, że 
naród rosyjski zrozumie nasz ból.

Zwiacamy się w osobie panów do społeczno
ści rosyjskiej ; chcielibyśmy, aby był zrozumiany je
den ból nasz, szczególnie meczący podczas tej woj
ny, ból z powodu podziału naszego narodu pomię
dzy trzy państwa. Nasze sumienie nigdy nie godzi
ło się z tyrn faktem. W naszych oczach wszyscy 
Polacy, rosv?scy. austrvaccv'i niemieccy, stanowili 
zawsze «eden naród, i chcielibyśmy, żeby tak na nas 
patrzał i naród rosyjski. Chcielibyśmy, żeby nasi 
brecia zakotdonowi byli otoczeni atmosfera przy- 
jnźm i zaufania. abv mogli oni zastosować swa wie
dzę i pracę, abv, będąc potrzehni Rosyi, nie pozo
stawali bez roboty. Gdy na rubieży nowych sto
sunków nolsko-rosyjskich wspólna praca twórcza 
obu. narodów ma stworzyć nowe formy życia, nie
chaj uwieńczą się powodzeniem wspólne wysiłki i 
niech rozlegnie się stanowczy głos rosyjskiej spo
łeczności.
A. Babiański, Ks. Budkiewicz, Wl. Grabski, Wład. 
Żukowski, J. Kaczkowski, A. Lednicki, N. Święcicki, 

J. Evert. T. Jasiński. »*
!3 sierpnia 1915 roku. ->■

Odezwa ta potwierdza wymownie obawv, któ
reśmy oddawna żywili. Na Sybir pchnięte sa zno
wu zastępy wygnańców polskich, tym samym szla
kiem. którym orzez cały wiek XIX wiedziono »bun
towników« polskich.

Jak straszne musi hvf położenie tych nieszczę
śliwych uchodźców, jeśli ów krzyk rozpaczy wy
dziera się z ust tak dotychczas powściągliwych, jak 
pp. Wlad. Grabskiego i Whd. Żukowskiego!

Z tragedyi poîskte*.
Były gubernator warszawski główną przyczyną 

przymusowego wysiedlania w ziemi polskie].
«Dziennik Piotrogradzki« donosi, że w Piotro- 

eradzie odbyła się pod przewodnictwem Plehwogo 
narada poświęcona sprawom zbiegów i wysiedleń
ców polskich. Ze szczegółów narady było najcha- 
raktcrystvczniejsze wystąpienie byłego guberna
tora warszawskiego. Stremouchowa w trafcie de
bat nad kwes.tyą, czy należy wysiedlać przymu
sowo mieszkańców z rejonu operaeyj wojennych, 
czy też pozostawić do ich woli pozostanie na miej
scu. Zabierając głos w tej sprawie. Stremouchow 
oświadczył, że zasada pozostawienia ludności swo
body w sprawie wysiedlania, pozbawiona iest pod
stawy życiowej. Gubernator, powołując się na 
swoją praktykę gubernatorską. tak przemawiał: 
»Ludność odpowiedziała wyraźnie, rzucając się do 
panicznej ucieczki na pierwszą wieść o zbliżaniu 
się nieprzyjaciela. Jeśli się zdarzyły wyjątki, to 
tylko wśród wśród ludności polskiej, nadzwyczaj 
przywiązanej do zierni rodzinnej. Natomiast wło
ścianin rosyjski nie może pozostawać na ziemi, któ
rej grozi bodaj czasowe przejście w nieprzyjaciel
skie ręce. To leży w naturze rosyjskiej.«

1 oto straszne skutki potwornego pomysłu wo
jowania w dwudziestym wieku, tak iak przed stu 
laty wojowała Rosya przeciwko Napoleonowi.

Tak więc dla bezmyślności i niezaradności mo
skiewskich czynników. ! tórzv wymyślili ten sza
tański plan wyrzucania si okojnej polskiej ludności 
ze swych siedzib, oraz palenia i pustoszenia tako
wych, — miliony naszego narodu rnuszą marnieć, 
ginąć z płodu i paść ofiarą chorób zakaźnych.

1 nleďall ncliodźców pslsKci.
35 000 zbiegów polskich błąka po lasach mińskich

»Nowoje Wremia« z 28 października donosi 
że prezes główny rosyjskiego Czerwonego Krzyża 
zachodniego frontu, zwrócił się do prezesa Związku 
rosyjskich miast w Piotrogradzie. hrabiego Toł
stoja z prośbą o wysłanie mu ciepłej odzieży dla 
100 000 wychodźców, z którvch około 35 000 żyje 
w lasach niedaleko MYiska. Widok tych nieszczę
śliwych rodzin, błąkających się po lasach przed
stawia obraz okropny. Obdarte, pozbawione 
wszystkiego co do życia jest niezbędne, przebywają 
nędzarze ci w szałasach zbudowanych naprędce, 
kryią Się pn norach i cierpią okropnie z powodu 
braku ciepłej odzieży. Dzieci, niemowlęta chorują 
okropnie, śmierć zabiera sełkami codziennie. Groza 
«ytuaevi wzrasta z dniem każdym, te tysiące, któ
re pędź? swój żywot w naWpół dzikim stanie, ske 
zane będą na zupełną zagfadę o ile pomne nie przyj
dzie jak najprędzei.

Z Warszawy,
Polski uniwersytet i politechnika w Wprszawie.

Rektor uniwersytetu, dr. Brodziński ogiosił, żć 
uniwersytet zostanie uroczyście otworzony 15 listo
pada »Un'wersvtet w Warszawie — tak pisze 
rektor — otwiera swoje podwoje- dla pragnącej 
nauki młodzieży. Językiem wykładowym i urzędo
wym uniwersytetu jest jęzvk polski. Widom cłu 
znamieniem przekazanej tradycyi jest herb i pie
częć starego królewskiego uniwersytetu warszaw
skiego. który przyznano na nowo do życia powo
łanemu uniwersytetowi.

Zadaniem uniwersytetu warszawskiego jest pie
lęgnować naukę, niezależnie od partyi i popierać ją 
przez samodzielne prace i badania. Ma on dalej 
kształcić w ogólnych i szczególnych naukach mło
dzież dla zawodów, dla których wyższe naukowe 
wykształcenie jest potrzebne lub pożyteczne...

Zapraszając młodzież, ażeby wstępowała do 
nowego, po wielu latach znowu otwartego uniwer
sytetu. wzywam ją do przechowywania tradycyi 
stary Szkoły.Głównej. do wytrwania w pracy na
wet w najcięższych warunkach, do ufności do kie
rowników uniwersytetu i miłości do znowu uzyska
nej Alma mater.

liebne wezwanie wydał również rektor poli
techniki.

Správy Sjfwwośei i t.p.
Targ na włepzze we Wrocławiu.

jest miarodawczy dla górnośląskiego obwodu prze
myt łowego. W poniedziałek. 8 lun. pokazało się, że 
podobnie, jak w Berlinie (gdzie przcozlo 11 0O0 wie
przów tucznych spędzono na targ — co się dotąd 
rzadko zdawało), i do Wrocławia handlarze spro
wadzali czemprędze] wieprze, które dotąd po tro
chu ukrywali, aby z powodu braku wieprzów na 
targach ceny poszły w górę. W poniedziałek we 
Wrt cławiu 900 wieprzów było na targu. Początko- 
wo handlarze żądali stare ceny, 130—140 mk. za 
centnar zvwej wasíi. R/^žnicv jednak po tej cenie 
nie kupowali, wiedząc, że od 12 listopada tir. naj
wyższa eona wroclay ska będzie wynosiła 9 > mk. 
za centnar żywej wagi. Wskutek tego cenv spa
dały. Zdaje się, że na ogół nie płacono więcoi. yĄ 
115 mk, za centnar żywej wagi.



znajduje się mniejsza armia serbska, której zada
niem icst powstrzymać ewentualny wybuch wojsko
wego powstania Albanczvków.

Siła wyładowanych dotąd w Salonikach wojsk 
francusko-angielskich.

Pod powyższym nagłówkiem donosi Biuro 
Wolffa z urzędowych źródeł co następuie: »Po
dług informaeyi bałkańskich przybyło już na Bał
kan rzeczywiście na 150 000 żołnierzy francusko- 
angielskich. Ponieważ jednak liczba ta wciąż jesz
cze nie wystarcza, planodane jest wysłanie dalszych 
jeszcze posiłków wojskowych nie tvlko z Francyi i 
Anglii, lecz i z Włoch i Rosvi. (Voss. Ztg.)

Wojna i: Rosyą.
B?î>rt:ska armii Posyi w jngotaw’u.
Berlin. Podług ostatnich wiadomości z Bu

karesztu armia rosyjska przeznaczona dla bałkań
skiego placu boju. znajduie się już od kilku dni w 
pogotowiu bojowem w Odesie. Liczy ona przeszło 
ćwierć miliona chłopa. Rozpoczęcie wymarszu ar
mii tei ma nastąpić w najbliższych już dniach. Kie
runek wymarszu nie* jest bliżej znany. (Neue Zur. 
Ztg.)

v ojna na Zachodzie.
Sprawozdanie francuskie.

(wtb.) Urzędowe sprawozdanie wojenne z dnia 
6-go listopada po południu brzmi: W Szampanii 
podjęli Niemcy w ciągu nocy nowy atak na nasze 
rowy strzelnicze koło okopów La Courtin. Atak ten 
nie udał się zupełnie. Podczas walk minowych, które 
prawie beztstannic rozgrywają się między Argonami 
a Mozą, uszkodził wybuch jednego miotacza min 
urządzenia niemieckie w odcinku Malancourt powa
żnie. Na innych frontach minęła noc dość spokojnie.

Sprawozdanie wieczorne: W Artois, w terenie
lasku en Hache i w lasku Givenchy był ogień ai ma
tni obu stion jeszcze dość ożywiony. Na północ od 
Aisne wykonały nasze baterye nader skuteczne kon- 
centracye na urządzenia niemieckie w terenie Avingre 
oraz na kwattry nieprzyjacielskie w lesie Nouvron 
i w lesie Commlancourt. W Szampanii obustronny 
ogień dział granatami wielkitgo kalibru w całym te
renie między Tahure i wzgórzem 199; walk piechoty 
nie byio. W lesie „księżym” rozgrywały się kilka
krotne walki granatami ręcznymi i bombami ud ro
wu do rewu. W Wogezach była także żywa walka 
bronią rowów strzelniczych w La Chapellotte, koło 
Violu na północ od przełęczy Bonhomme.

Sprawozdanie belgijskie.
Nieprzyjacielska artylorya była dziś prawie bez

czynna. Nasze baterye rozproszyły robotników na 
północ od DLomiidcn pod Drie - Grachten.

Wojna włoska.
Spi awďzdaiiie włoskie.

(wtb.) Urzędowe sprawozdanie włoskie z dnia 
ó-go listopada brzmi: W dulinie Da one przeszedł je
den z naszych nadziałów na lewy brzeg rzeki Chie- 
se i zaatakował pozycye na Malga ^tabalone na poł- ■

noc od góry Lavaneche. Odpędzili stamtad nieprzy
jaciela i zadali mu sfraiy. W dolinie Leďro podjęła 
nieprzyjacielska artylerya ponownie ogień na wsie w 
kotlinie Pezzecca, wyrządziła szkody i wznieciła po
żary. Wzdłuż frontu nad Isonco trwała wczo.aj da
lej walka artyleryi. Pominąwszy atak na Zagorę w 
ciągu przedpołudnia, który natychmiast odparto, nie 
objawiła nieprzyjacielska artylerya żadnej czynności. 
Nasi prowadzili dalej prace okopowe mimo ulewne
go deszczu. W okolicy Monte San Michele jeden 
świetny atak oddał nam w posiadanie silny okop 
nieprzyjacielski. Wzięliśmy 154 'eńców oraz znaczną 
liczbę skrzyń z amunicyą i inny materyał wojenny.

francuska niisya wojenna we J oszech.
(wtb.) Wedle doniesienia Agencyi Hawasa przy

była do Rzymu francuska misva wojskowa, do której 
należą: generał Gouraud, pułkownik Billot i poru
cznik Chesnel. Paryski korespondent włoskiej gazety 
„Secolo” pisze, że w Parvżu przypisują misyi tej 
znaczenie, idące da’eko poza zwvkłe świadczenia grze
czności Generał Gourard jest jednvm z nailenszvch 
francuskich oficerów kolonialnych, doświadczony 
zwłaszcza ped względem wojennych ekspedycyi.

Włoch-* chcą przyjść Serbom z pomocą.
„Petit Parisien” dowiaduje się z Rz/mu, że na 

ostatniej radzie ministrów zapadła deeyzya, aby 
przyjść Serbom z pomocą przez wysłanie popeze:% 
Albanię wojsk włoskich.

W francuskich kołach militarnych utrzymują upor
czywie, że zamiar wysłania do Albanii większej wo
jennej ekspedycyi włoskiej jest rzeczą zasadniczo już 
postanowioną.' Co do liczby ekspedycyjnych wojsk 
tych dochodzą informacye sprzeczne.

Wena na morsach.
Jtfcmiechie łofzfe podwodne w morzu 

Sr. dzietni lent.
(wtb.) Z Paryża donoszą: Ogłoszenie ministra 

marynarki opiewał że płynące cd oceanu Atlantyckie- 
1 go nieprzyjacielskie łodzie podwodne przepłynęły cie

śninę Gibraltarską, jak się zdaje w nocy z 3 na 4 Ii 
stopada. Dnia 4. listopada zatopiły na wysokości 
Arsen parowiec francuski „Dahare” a w pobliżu Kap 
lvi parowiec francuski „Calvados” i włoski parowiec 
„Jonio”. Załogi statków „Dahara” i „Jonio” zo
stały uratowane, o losie załogi „Calvadosa” niema 
wiadomości.

Wedle doniesienia agenevi Havasa zatopiła niemie
cka łódź podwodna w ubiegły piątek parowiec fran
cuski „Sidi bertach” o 40 mil od Algieru. Załoga 
złożona z 28 ludzi przybyła do Algieru.

Wojna w Turcyi.
Sprawozdanie tureckie.

(wtb.) Główna kwatera turecka ogłasza dnia 7-go 
listopada: Na froncie dardanelskim ostrzeliwała na
sza artylerya pod Anaforta jednę łódź torpedową i je
den transportowiec z nieprzyjacielskiemi wojskami, 
które stały u limanu Kimikli. Osiegnięto kilkanaście 
trafnych strzałów. Transport oddalił się w chmurach 
dymu. W dniu 6. listopada uszkodził nasz ogień sa
molot nieprzyjacielski, który spadł w morze w oko-

» W Berlinie luż w zeszłvm tygodniu spadły ce- 
n\ wieprzowiny rd 25 do 33 procent. Ostatnie tar
gi wykazały, że chwilowo nie może bvć mowy o 
braku tucznych wieprzy A i w przyszłości bedzie 
rfosyć wieprzy, fu 1p tylko «prowadzono wystarcza-- 
iaco pasze. np. z Bwteani i Rumunii skód teraz mo
żna sprowadzać i Dnnaicm. i koleją, co potrzeba.

ł sezhsJt ego pSacu beju.
O krytycznej sytucyi w Serbii.

Korespondent »Socola« donosi z Salonik, że 
rząd serbski przeniósł sie z Kraliewa wraz z posła
mi Czwórporozumienia do Nowego Bazaru fNovi- 
bazar). Chory król serbski i rząd iego znajdowali 
sic do niedawna w Kraliewie i dopiero. gdv woiska 
bułgarskie zaczęły coraz barćk/iei wypierać armię 
serbska, zdecydowano sie na opuszczenie*tei miej
scowości. Svtuacva Serbów staie sie nadzwyczaj
nie kivlvczna gdvż niezadłucro nie bedzie miało 
wojsko już możności sprowadzania amunievi i żyw
ności, chyba że droga po przez Czarnogórę, co iest 
bardzo niedogodne. Woiska francusko - angielskie 
na drodze Strumica-Krivolak trwaia w dalszym cią
gu tylko w defenzywie. Serbski pułkownik Lechia- 
nin przvbvł osobiście do Salonik, abv błagać gene
rała Seraila o pomoc lub też o iaknajpospieszniejsze 
uderzenie na Bułgarów. Serbowie sa gotowi wy
trwać jak najdłużej. bvle tylko mogli otrzymać za
pasy amunievi i prowiantu. Generał Serrail odpo
wiedział. że na razie nie jest w stanie, gdyż nie iest 
dostatecznie przygotowany na przeprowadzenie 
akevi zaczepnej wobec Bu’garvi i musi odczekać aż 
otrzyma dalsze posiłki. Gdy pułkownik nalegał w 
dalszym ciągu i domagał się chociaż kilku hateryi 
artvlervi i karabinów maszynowych, odpowiedział 
generał Serrail wysłannikowi serbskiemu, że nie 
otrzymał żadnych odnośnych z'eceri od swego rzą
du i trzymać się musi tego, co mu nakazano.

Gdzie znajduje sie obecnie »-zad serbski?
Bukareszt. Do rządowego organu rumuń

skiego »Independance Roumaine« donoszą z -dyplo- 
mai ycznvdi kół bałkańskich, iż obecna siedziba rzą
du serbskiego nie jest na pewno znaną. Sprawdza 
się tylko, że gabinet serbski nie znajdował się w 
ciągu ostatnich dni w Bitolji. jak o tern donosiła pe
wna część prasy włoskiej. Co do dzisiejszej sie
dziby cywilnych władz serbskich ■ panuje w odpo
wiednich ko’acli zupełna niepewność.

Francuskie sprawozdanie ze wschodu.
Zurych. Armia wschodnia: W ciągu dnia

5 listopada nastąpił znowu spokój w naszych na
przód wysuniętych rowach pod Kmulacz. Na fron
cie Lacerny nie zaszło nic nowego. Pod Rabrovem 
posunęliśmy się naprzód.

W ciągu dnia 6 listopada nie było żadnej po
tyczki między piechotą. W kierunku Rabrowa ob
warowały woiska nasze zdobyte ood Krivclacem 
pozVcye. Bułgarzy wznowili 5 listopada gwałtow
ne ataki, trwające cały dzień:- za każdym razem 
zostali odparci.

Serbowie w Albanii.
Berlińskie gazety utrzymują na podstawie wia

domości z Salonik, że na terytoryum albańskiem

■

---CE---
21) (Ciąg dal;z,}

Celina przypatrywała się temu z uśmiechem, 
a zapomniawszy zabezpieczyć pozycyę swego kró
la, odwrócia się do ciotki i rzekła:

— Mamo, zdaje mi się, że pan Rotowski jest 
znużony, czy można zawołać Teresę, aby mu wska
zała jego pokój?

— Mat! — zawołał Bukacki. — Wygrałem, ale 
jak mogłaś dziecko. bvć tak nieostrożna?

— To właśnie dobrze, mój ojcze, bo nareszcie 
nasz gość iest wolnym.

— Proszę mi nie brać za złe, — odpowiedział 
Stanisław. — cokolwiek zawstydzony, — byłem 
rzeczyw ście myślami daleko.

— Sp»'cś. mój siostrzeńcze. Oto ie.st prawda. 
— odpowiedziała ciotka — ale nie biorę ci tego za 
złe. Młodzież tak mało inieresuie się przeszłością-

— On iect zmęczony, — tlonr v.vł Bukacki.
— Cz.crn? C7v tvm małym spacerem? O jak

żeż inni są dzriai młodzi ludzie!
Spmrzała na zegar.
— Dopiero dziewiąta, ale zc względu na gościa 

przy:■ pieszy my dziś pacierz. Rozdział o »Naślado
waniu Chrystusa« przeczymy dopiero po odebra
niu poczty.

Jakie się tu nic nie zmieniło od owego wie
czora, w którym matka Celiny, w tak niezwykły 
T"" ,o zjawiła się z dzieckiem.

Ponieważ to pierwszy dzień jego wizyty. — 
mov J. da lei. — odstąpimy cokolwiek od zwy
czaju.

Celina tymczasem przysunęła matce klęcznik, 
a potem wyszła do kuchni aby zawołać służącą 
oraz starą kobietę i jej męża, którzy pracowali w 
ogrodzie. Wszyscy uklękli, no, i Stanisław uznaj 
za stosowne zgiąć swoje sztywne kolana.

Celina zaczęła poważnie i głośno »Stajemy 
przed obliczem Twojem Panie!«

Stanisław myślał z początku:
— Więcej się dziś namodlę niż przez całe- mo

je życie«, ale powoli słowa mudlitwy, odmówionej 
przez Celinę głosem tak metalicznym i rzewnym 
zaczęły na nim robić wrażenie i myśli jego przy
brały inny, poważniejszy, lepszy kierunek.

Celina dziękowała Bogu za otrzymane przez 
nią i jej najbliższych dobrodziejstwa, błagała o prze
baczenie za popełnione grzechy, wzbudzała skruchę 
i myśl o wieczności.

— Wieczność się zbliża a my o niej nie myśli
my i me pamiętamy o tern, że będziemy musieli 
zdać Ci, o Boże. ścisły rachunek z naszych czynów 
i łask otrzymanych od Ciebie.

Jakże te słowa do niego się stosują! Czyż on 
myślał kïedv o wieczności, o tym rachunku z swych 
czvnošci, jaki złoży kiedyś przed Bogiem? I za
drżał na tę myśl. A jeśli jego matka i ci dobrzy 
ludzie mają raevç. a ojciec jego jest w błędzie?!

A teraz błagała Celina o błogosławieństwo dla 
siebie i swoich ukochanych, bliskich czy dalekich. 
O nikim nie zapomniano. Prosiła Boga. o dobroć 
serca, o miłość dla bliźniego, o zgodę w rodzinie,
0 chęć i możliwość udzielaniu pomocy. Prosiła dla 
rodziców o pociechę z dzlecii, dla dzieci o miłość
1 posłuszeństwo względem rodziców, dla przełożo
nych dobroć i sprawiedliwość, dla poddanych o 
wierność i sumienność, o silę dla słabych, o zdro- 
v ie dla chorych, o skruchę dla g-zeszników, opie- 
u ‘ ' a oodróżnych, o 'itojć dla tvch. którzy te5 no

cy już będą powołani przed sąd Wszechmocnego, 
a wreszcie o wieczny spokój dla wszystkich zmar
łych.

Dziwne uczucia przejmowały serce Stanisława 
W tym domu nie można inaczej się modlić a ina
czej działać. Tu wszystko stanowiło zupełną har
monię. Modlitwa łączyła ściśle tych dwoje star
ców, młodą dziewczynę i sJużbę.

Jakże on różnym był od nich, iak niegodnym 
ich towarzystwa! Czyż i za niego się modlono?, 
I pogrążony w myślach zapomniał o bólu kolan, spu
ścił tylko niżej jeszcze głowę i starał się przywo
łać przed oczy obraz matki. Myśl o niej była je
dyną nicią, która go do tych pobożnych zbliżała 
ludzi.

Gdý Celina zaczęła odmawiać Loretańską li
tanię«, odpowiadał: »módl się za nami,« prawie 
szeptem; ciotka jednak i Celina słyszały te słowa. 
Z początku oburzał s:e sam na siebie za tę obłudę, 
ale później zaczął znowu myśleć o matce i było mu 
tak jakoś, jak gdyby jego myśli i dusza oczyszcza
ły się i uszlachetniały.

— No siostrzeńcze, — powiedziała ciotka, gdy 
się służba oddaliła, — tak długo zapewne iak dziś, 
więcej razy modlić się nie będziesz? Nie jest też 
to wcale potrzebneni. Modlić się trzeba koniecz
nie, bo modlitwa jest pokarmem duszy, bez niej 
duch nasz zamiera, ale Bogu miłe jest również i 
krótkie do Niego westchnienie, byleby tylko było 
szczei e.

(Ciąg dalszy nągłąpi.)
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Ecy Kuczukki Mikli, gdzie go artylerya nasza znów 
szkodziła. Szczątki statku zostały przez ffieprzyja- 

ciela wydobyte na ląd w nobliżu lazaretów, w tym- 
le odcinku 3 nieprzyjacielskie pancerniki i jedna łódź 
torpedowa brały udział w ogniu, jak zwykle b;*.sku- 
łecmie. Pod Ari Liurnu walka ogniowa'a na lewem 
skrzydle żywe miotarie bomb. Pod Sedd ul Bahr 
usiłował nieprzyjaciel po napadzie ogniowym w cen
trum, uderzać na nasze pozycye, podczas gdy żołnie
rze jego miotali bomby. Próba ta załamała się w 
naszym ogniu i nieprzyjaciel został w zupełności od
party. W tym odcinku była jak zwykle, ciągła utarcz
ka ogniowa. Nieprzyjaciel wyrzucił w przeciągu 24 
godzin na lewe nasze skrzydło około 1300 granatów, 
nie osifgając najmniejszego skutku. Na innych fron
tach nic ważnego.

% bieleni chwili.
AUSTRALIA.

— (Astralia stawia ofieyalne za
pytanie w sprawie pokoju.) Biuro Reu
tera donosi, że australijski prezes ministrowi zamie
rza stawić rządowi angielskiemu ofieyalne zapytanie 
co do czasu, kiedy należy być przygotowany na opra
cowanie warunków pokojowych. — Australia zobo
wiązała się na wystawienie najpóźniej do maja 1916 
roku ponownie 250 000 żołnierzy. Dotychczasowe 
wydatki na australijski korpus ekspedycyjny sięgają 
38 465 000 funtów szterlingów. Parlament australij
ski uchwalił na wydatki wojenne ponowny kredyt w 
wysoborci 20 milionów funtów szterlingów.

RUMUNIA.
— (Nowe usiłowania o pozyskanie 

Rumunii.) Pismo wiedeńskie „Neue Fr. Presse” 
utrzymuje na podstawie swych osobnych informacyi 
rumuńskich, iż do Buxaresztu przybyła w tych dniach 
specyalna komisya, w skład której wchodzą przedsta
wiciele cywilnych oraz militarnych władz poszcze
gólnych państw czwórporozuinienia. O pohtyczręj 
misvi komisyi tei nie jest na razie wiadomo nic bliż
szego, tyle tylko zdaje się być pewnem, że misya 
sama posiada charakter wyłącznie agitacyjny. W Bu
kareszcie samem me wierzą jednak, żeby tam misya 
przedstawicieli czworpor^zurnienia mogła mieć w 
Lgćlnem położeniu dzisiejszem widoki powodzenia.

BUŁfiARYA.
— (Podróż dyplomaty rosyjskiego 

Sawińskiego.) Znany dyplomata rosyjski 8a- 
wiński, bawiący w Sofii od dłuższego już czasu ja
ko „chory”, skończył właśnie swoją kurację i wyje
chał z stolicy Bułgaryi. Udał się on do Rnszczuku, 
skąd wróci prawdopodobnie wprost do Rosyi. Ga
zety sofijskie zaznaczają, że na przyśpieszenie wyja
zdu dyplomaty rosyjskiego oraz jego kuracyi wpłynął 
prawdopodobnie fakt, iż powodzenia wojenne Bułga
ryi stają się cotaz większemi i bardziej decydującemi.

TURCYA.
— (Za ściślejszem jeszcze zbliże

niem turecko-perskiem.) Piotrogrodzki or
gan kadetów rosyjskich „Rjiecz” zamieszcza osobną 
korespondencyę z stolicy perskiej, Teheranu, w której 
autor zwraca przedewszystkiem uwagę na to, że w 
rezydencyi kraju wciąż jeszcze bawi komisya Młodo- 
tuików, ciesząca się tam znacznemi sympatyami wśród 
szerszych kół ludności. W kołach polityków utrzy
mują, iż od kilku już dni toczą się poufne narady 
między poszczególnemi członkami gabinetu perskiego 
i członkami carogrodzkiej misyi. Celem narad jest 
doprowadzenie do skutku ogólnego wojennego oraz 
państwowego zbliżenia turecko-persk^go. Pierwszym 
dotychczasowym wynikiem obrad Nch jest, że polity
czny obóz Tersyi podzielił się obecnie na dwie gru
py, wojenną i drugą obstawającą przy dotychczaso
wej neutralności państwa. Nawet wśród tej ostatniej 
szerzy sie już jednak nastrój woiennv coraz wido
czniej. Zdaje się to wynikać choćby już z faktu, że 
zwolennicy neutralności nie występują energiczniej 
przeciwko wojennej agitacyi interwenionistów, pod
kreślając z swej strony jedynie to, że byłoby może 
bardziej pożądanem odczekać z powzięciem ostate
cznej decyzyi dopiero po skończeniu obecnych ope- 
racyi na Bałkanach.

n R F C Y A.
— (Odroczenie Izby greckiej.) „Lok. 

Anz.” powtarza za agencyą Havrsa co następuje: 
Według wiadomości, zaczerpniętych z kół poütvcznvch 
zostanie Izba grecka odroczona na 10 dni. Stronni
cy partyi Venbelosa popierać będą także rozstrzygnię
cie dalszego kryzysu, celem uniknięcia żtBfełnepo roz
wiązania Izby i przeprowadzenia nowych wyborów, 
którvch wynik wobec istniejące;] mobilizacyi byłby* 
wielce niepewny.

Wł OCHY.
— (Uroczyste nabożeństwo w ka

plicy sykstyńskiej.) „Giornale ditalia” do
nosi, że w ubiegły piątek odbyło się w kaplicy 
sykstyńskiej uroczyste nabożeństwo żałobne za pa
pieża Piusa X. Mszę świętą celebrował kardynał Mer* 
ry de] Val w obecności papieża, 17 kardynałów, wielu 
dygnitarzy kościelnych i przedstawicieli dyp’oma ty
cznych różnych państw

• — (GtrT>rrna*IoT*-LTbTi w-raca do
Włoch.) „Corriere della Sera” donosi, że gene* ał 
Ameglio, gubernator Libii, jedzie do Rzymu, aby 
zdać rządowi włoskiemu Sprawę o sytuacyf, panują
cej w koloniach włoskich. Z Rzymu uda się generał 
Ameglio na front włoski, gdzie będzie konferował z 
królem i generalissimusem Ćadorną.

JAPONIA.
— (Uroczysta koronacya w Japo- 

n i i.) „Politiken” donosi za agencyą Havasa, że cały 
naród japoński czyni ostateczne przygotowania do 
uroczystości koronacyjnych. Cesarz japoński udał się 
do Kioto — cesarzowa natomiast pozostała w lokio, 
gdyż niedomaga. Biura ministrów przeniesione zo
stały również tymczasowo do Kioto

Wiadomości 2 Iffisafih i dalszych strat.
— Rozporządzenie, dotyczące robotników ro 

syrských. Komendant na cbwód VI korpusu wydał 
następujący rozkaz na mocy §§ 4 i 9 ustawy o 
oblężeniu z dnia 4 czerwca 1851.

1) Zakazanem jest wszystkim robotnikom ro
syjskim, tak męzkim jak i żeńskim, opuszczać w 
przeszłości bezprawnie kraj. Zakaz ten nie obo
wiązuje jedynie robotnice, nie będące związane 
kontraktem roboczym i tych robotników męzkich 
poniżej lat 17 i powyżej 45 lat. którzv maia bilet 
na jazdę bezpośrednią do jakiej stacyi kolejowe* 
w kraju neutralnym, jeśli maia wizowany paszport 
przez posła lub konsula kraju neutralnego i jeśli 
uczynią zadość przepisom o przekroczeniu granicy 
rzeszy. ' *■

2) Żadnemu robotnikowi i żadnej robotnicy nie 
wolno opuścić granic obszaru gminnego i dworskie
go, w którym pracują, chyba, że chodzi o uczestni
czenie w nabożeństwie w niedziele i święta w ko-

. ściele własnego wyznania i to w kościele najbliż- 
szyiń ich miejsca pracy. Poza tern na przekro
czenie granicy gminnej i obwodu dwor
skiego potrzebne jest piśmienne po
zwolenie miejscowej policyi.

Przy przejściu na nowe miejsce 
pracy przestrzegać trzeba rozporządzeń o prze
pisaniu robotnicztj kartv legitymacyjnej. Zmiana 
ta, czyli przejście do nowego nreisca pracy zależ- 
nem iest od pozwolenia władzy a mianowicie, jeśli 
nowe miejsce praev zriäfdiye sie w tonsj miejscowo
ści lecz w tym samym obu odzie policyjnym od miej
scowej władzy policyjnej, jeśli zas nowe miejsce 
pracy znajduje się w innym obwodzie policyjnym 
od dotychczas przynależnego Iandrata, a w po
wiatach miejskich od pierwszego burmistrza.

Przepisy o zgłaszaniu miejsca pobytu, obowią
zujące robotników zagranicznych nie zostaną przez 
to naruszone.

3) Dla tych robotników rosyjskich, którzy za
trudnieni sa w rolnictwie i pobocznych przedsię
biorstwach, i którzy podlegają zakazowi pod liczbą 
1, istnieją jeszcze następujące przepisy:

Przy upływie ich dotychczasowego kontraktu 
pracy zawrzeć muszą na miesiące zimowe i na rok 
gospodarczy 1916 nową umowę i zobowiązani są 
przedłożyć wniosek miejscowej władzy policyjnej 
najpóźniej do 31 stycznia 1916 o wystawienie robo 
tniczej karty legitymacyjnej na rok 1916.

Pracodawcy zobowiązani są przekonać się, czy 
to ostatnie punktualnie zostało wykonane, a jeśli 
nie, to owych robotników muszą najpóźniej do 5 
luf ego pedać do swego landrata i zarazem donieść, 
èzy nowa umowa została zawartą lub nie.

Tym robotnikom, którzy po ułpywie tegorocz
nego kontraktu roboczego nie zawrzą nowej umo
wy, pracodawca dotychczasowy ma dać mieszka
nie i utrzymanie za 70 fen. dziennie i od osoby, któ
rą to sumę pracodawca może ściągnąć, a w razie 
potrzeby odciągnąć odszkodowanie z kancyi.

4) Przestąpienia przepisu pod liczbą 1 kara*.e 
będą więzieniem aż do jednego roku; usiłowania 
także podlegają karze.

Wykroczenia przeciw rozporządzeniu ped licz
bą 2, o ile miały na celu złamanie kontraktu, karane 
będą także więzieniem aż do 1 roku, w innych wy
padkach grzywną od 10 do 60 'mai ek. w razie nie
możności zapłacenia jej. odpowiednim aresztem.

Jeśli w wypadku pod liczbą 2 nie był zamiar 
złamania kontraktu i jeśli zakazane oddalenie się 
z gminy lub obwodu dworskiego licząc od południa 
tego dnia, w którym się oddalił, nie dłużej jak 24 
godziny, to w pierwszem i drugiem przestąpieniu 
karze się grzywną od 3 do 9 marek, a w razie nie
możności zapłacenia grzj wny, odpowiednim are
sztem.

Pracodawcy za wykroczenie przeciwko rozpo
rządzeniu pod liczbą 3 podlegają karze do 300 m.

5) Rozkaz niniejszy obowiązuje z dniem ogło
szenia. Rozkaz z 5 października 1914 jednocześnie 
traci swą moc obowiązującą.

Wrocław, dnia 28 października 1915. 
Zastępca generał komenderujący VI korpusu armii 

von Bacmeislcr.

— Zakaz »oökiadanek«, Rozporządzenie Rady, 
»-wiązkowej co do dni tak zw. bezmięsnych obejmu

je wyjątkowe przepisy dla obkładanek. Te wyją
tkowe przepisy dały w pierwszych dniach powód 
do powątpień i nieporozumień. W niektórych re- 
stauracyach żądano chleb t lub bułeczek z obkła- 
danką i też otrzymywano, w kiych gosoodarze od
mawiali takich »smakołyków«, i zamiast jadłospi
sów studyowano obopólnie brzmienie nowego roz
porządzenia — oczywiście bez jakiegokolwiek po
zytywnego rezultatu. Na podstawie zaciągniętych 
w miarodajnein miejscu inforiracyi możemy do
nieść. że w dni tak zw. bezmięsne, a w ięe we w mr
kl i piątki wzbronionemu ca także sprzedaż . poda
wanie obkładanek wszelkiego rodzaiu. Dozwoloncm 
natomiast jest podawanie obkładanek, również zim
nych pieczeni, w dni tak zw. »bcz'luszczowe« (łett- 
losc Tage), to jest w poniedziałki i czwartki, w któ
rych to dniach podawanie ciepłej pieczeni jest zaka
zanemu W soboty, kiedy to. jak wiadomo, wiepi, o- 
wina nie ma żadnej rac"i bvtu. wolno no, szynkę 
sprzedawać i podawać jako obkładankę na chleb.

— O granicę wieku prry zabezpieczeniu na 
starość. Od dawien dawna jest żytzeniOn kół pra
cujących. aby granicę wieku, od której ma sie pra
wo do remy na starość , obniżyć z 70 roku na 
rok 65. W tych dniach zajmowała sic Rada Związ
kowa kwestyą, czv taki projekt przedłożyć w naj
bliższej sesvi parlamentu,. Po rozpatrzeniu sprawy 
na posiedzeniu środowt-rn postanowi'.- Rada Zwią
zkowa nie zalecać parlamentowi zuik ria granicy 
wieku. — Jak wykazuje menoryał zabezpieczenio
we - techniczny. zuie:cnie granic wieku spowo
dowałoby pod\yv. szerue składek i zabezpieczenie 
od kaiectwa i dla wdów i sierót i doprov. aciniłoby 
w następstw ie do obciążenia skarbu Rzeszy przez 
konieczne dodatki. — Jedno 1 drugie w chwili obec
nej nie iest godnetn polecenia.

Tak wiec niestety pozostanie na razie przy za
chowaniu dotychczasowej granicy wieku lat 70, 
która niewątpliwie jest zbyt wysoką, gdyż rzadko 
kto z osób pracujących ją osięga.

Bytom. (Popisy w o j s k o w e ) Wszyscy 
mężczyźni, mieszkający w powiecie-miejskim By
tomia, którzy urodzili sic w roku 1895 lub 1894 i do
tąd co do svcj y/oUkcwości nie otrzymali żadnego 
ostatecznego orzeczenie, zobowiązani są natych
miast, naipóźniei do 11 listopada rb. w godzinach 
biurowych zgłosić się do listy rekrutów i to w By
tomiu przy ul. Cmja nr. 16 pokój 17. Tam zgłosić się 
wjniii mężczyźni z miasta. Karbu miejskiego i Dą
browy miejskiej. W biurze rolicyjnem w F r y- 
denshucie zgłosić się winni mężczyźni z Fry- 
denshuty i Czarnego lasu. Do innych obwodów 
wojskowych zgłosić się nie wolno. Zobowiązani są 
także mężczyźni z r. 1S97. którzy się dotąd me zgło
sili do listy pospolitego ruszema. obecnie ? to na
tychmiast uskutecznić. Za nieuczymenie zar 
dość powyższemu nakazowi grożą karv.

Bytom. W sprawie paszy dla bydła, jak wyki. 
łubinu i fasoli ogłasza nadburmisfrz miasta, że na 
mocy rozporządzenia z 28 lipca, o ile pasza ta nie 
jest przeznaczoną dö własnego użytku, skonfisko
waną zostanie dla związku niemieckich rolników i 
tylko temu związkowi wolno paszę tę spmdać. 
Podpada,jącem jest. że przv zgłoszeniach w dniu 
1 października podano bardzo małe zapasy wyki, 
łubinu i fasoli.

— Według rozporządzenia władzy 
nie tylko rosyjscy poddani, lecz i włoscy muszą się 
codziennie zgłaszać do pol.cyi.

Hajduki. (Nieszczęście.) W hucie Bis
marcka dwaj młodzi robotnicy Jan Berg i Roman 
Łukaszek, pchali wózek naładowany źelaznemi tar
czami. Na skręcie wyskoczył wóz z szyn i prze
wróci? się, w skutek czego obaj robotnicy dostali 
się pod wóz i ładunek. Berga wydobyto z pod tarcz 
bez życia, Łukaszek' zaś odniósł tak cieżkie okale
czenia, że mimo opieki lekarskiej zmarł w szpitalu.

Rokitnfca. (W ypadek nieszczęśliwy.) 
Kierownik lokomotywy Martike czyścił lampę kar
bidową. Gdy ią przyrządził i chciał zapalić, lampa 
nagłe eksplodowata i ciężko okaleczyła maszyniście 
rękę i podramię.

Katowice. Donosiliśmy, że jednej z ostatnich 
nocv ścigano po dachach przy ul. Grundmanna 
dwóch włamywaczy. Jednego z nich, niejakiego 
Woscha, zdołano wówczas ująć, podczas gdy dru
gi włamywacz umknął. Obecnie donoszą, że dru
giego włamywacza wyśledzono i aresztowano. Jest 
nim robotińk Kalischka z Załęża. *

Bogucice. Przed sadem wojennym w 
Bytomiu odpowiadał woźnica Piec za to. że spo
wodował nieszczęście. Piec wyjeżdżał końmi z 
bramy na ulicę i popędził konie, by w'ozem przeje
chać poza tor kolejki. Nie zdołał jednak Piec za
miaru osirgnąć, gdvż kolejka nadjechała i uderzy
ła w wóz jego. wskutei czego wagon kolejki jak 
i jego wóz został uszkodzony. Za tę nieostrożność 
skazał go sąd na chva tygodnie więzienia.

Bujaków. Za opórwobec władzy zo
stał robotni! Barek na 30 mk. grzywny skazany. 
B. hałasował w domu sypialnym w Wirku i gdM 
przywołano nobcyanfa. stawiaj mu qdó*.



Mysłowice." Za stręczenie sk-zał sąd 
bytomski wdowę Bregulową na rok więzienia. Ka
ra wypadła dlatego tak niską, — prokurator wniósł 
bowien dla niej o dwa lata domu karnego •— gdyż 
córka jej była już dwukrotnie skakaną na pobvt w 
domu roboczym i znaną 5est z złych obyczajów. 
Rozpraw sądowe toczyły się przy zamkniętych 
irzwiach.

1 ty- (Hurapatryotyczny rzeźni k.) 
Pewien rzeźnik tutejszy, który skądinąd znany jest 
z swego hurapatrvotyzmu, sDrzeda? pewnemu żoł- 
ni irzowi kotlet, ważący 85 gramów za 50 fenygów. 
Wobec tego wynosi cena zíi funt u patryoty tego 
2,94 mk.

Zagoizewleś. Nieszczęście spotkało ro
botnika Lebka. Gdy szedł ulicą, pękła mu tętnica 
w nodze. Koledzy naložvli rnu opatrunek i zanieśli 
go do lecznicy.

Zabrze. (Nasza młodzież.)' Dwóch 
chłopaków szkolnych skradło na targu handlarce, 
nazwiskiem Pasternak, torebkę z 160 mk. Poli- 
cyar.f ściga uciekających rzezimieszków i areszto
wał ich. Na odwachu sprawił młodym złodziejom 
porządną łaźnię i odebrał hn skradzione pieniądze, 
z których brakło już 22 mk.

Rybnik. (S i r z a ł.) Do pociąga pospiesznego 
jadącego z Raciborza, dano strzał w chwili, gdy 
przejeżdżał przez szosę żorską. Kula przeszła przez 
czybę i przeleciała tuż obok pewnego pclicyanta, 
jadącego z Żor. Wdrożone ratychmiast śledztwo 
było bezskuteczne.

Ostatnie wiadomości.
Kronika wypadków wojennych.
Sprawozdanie głównego dowództwa °rm?i 

niemieckiej
z dnia 9-go listopada.

W Kurlandyi, Polsce i Gai.cyi.
Grupa wojsk generał-feldmarszałka v. Hlndenburga.

Ataki rosyjskie trwały także wczoraj na południe- 
/zachód od Rygi, na zachód od Jacobstadtu i przed 
Dźwińi kiem bez żadnego skutku dalej.

W nocy z 7 na 8 oddziały nieprzyjacielskie wtar
gnęły na zachód od Dźwińska do małej części na
szyci przednich okopów. Nasze wojska wyrzuciły

ich kontratakiem stamtąd, przyczem wzięły i oficera 
i 372 żołnierzy do niewoli.

Grupa wojsk feldmarszałka księcia Leopolda 
bawarskiego.

W ciągu nocy zdarzyły się w różnych miejscach 
walki patroli. ! i

Grupa wojsk generała v. Linsingena.
Przy pomyślnej potyczce na północ od Komaro

wa (nad Styrem) wzięto 366 Rosyan do niewoli.

W© Francyi.
Nie zdarzyło się nic ważnego. Usiłowaniu Fran

cuzów, ażeby odzyskać wydarty im nad Hilsenfirst 
kawał okopów, przeszkodzono.

Bałkańska w:down5a wojny.
Na południe od Kraljewa i na północ od Kruse- 

wac zostały tylne straże nieprzyjacielskie wyparte ze 
swoich stanowisk. Nasze wojfka posuwają się ciągle 
dalej. Wzgórza pod Gsunis, na lewym brzegu połu
dniowej Morawy, wzięliśmy szturmem.

Łupy z Krusewacu podniosły sic na mniej więcej 
50 armat, pomiędzy niemi 10 ciężkich, a liczba jeń
ców na 7000.

Armia generała Bojadyewa dosięgła 7 listopada 
wieczorem, na północ-zachód od Aleksinaca, oraz ua 
zachód i południe-zachód od Niżu do południowej 
Morawy i zdobyła w połączeniu z innemi z południa 
pizybyłemi częściami wojsk bułgarskich Lescowac.

Sprawozdanie Justro-wciiicrsMc^ siłabu 
generalnego

z dnia 9-go listopada.

Wojna z Rosyą.
Na północ od Jasiowie nad Dolną Strypą i na 

zachód od Czartoryska nad Stym*^ ataki' rosyjskie 
zostały odparte Zresztą nic nowego.

Wojna z Włochami.
Położenie jest niezmienione. Kilka ataków nad 

frontem Isonco, przy Zagorzu, w Dolomitach i przy 
Col di Lana zostało odpartych.

Wojna na Bałkam©.
Nad granicą czarnogórską położenie jest niezmie

nione. Z wrd-'V, walczących w Serbii, pewna grupa 
zajęła Iwanicę. Inna rzuciła nieprzyjaciela na jego 
pozycye, położone na wzgórzach przy drodze z Iwa- 
nicy do Kraljewa. Niemieckie siły wpędziły przeci
wnika na jego szańce. Na południe od Kraljewa, na 
południe-zachód od Trstrika bataliony nasze są w 
walce. W okolicy Krusewaca operujące dywizye nie
mieckie posunęły się w kierunku południowo-zacho
dnim. Bułgarzy zaieli Leskowac.

Sprawozdanie bawarskie
z dnia 8-go listopada.

Wojska nasze, które pobitą armię serbską dalej 
ścigają, doszły 7-go listopada całym swoim frontem 
do Morawy i czynią przygotowania, aby przejść na 
lewy jej brzeg. Obsadziliśmy miasta: Aleks:nac, La- 
so^nice, Iltowr.cz i Petorow. Na innych frontach nie 
ma zmiany. Wojska nasze w Niżu zostały radośiic 
przez ludność przyjęte. Wołano do nas: Witajcie, wy
bawcy ! Miasto zostało splądrowane przez cofające 
się wojska serbskie. Zdobyliśmy 42 armaty forteczne, 
tysiące karabinów i kist z amunicyą, przeszło 100 
wagonów kolejowych, automobili, materyał sanitar
ny, 12 maszyn dezynfekcyjnych, setki tysięcy sztuk 
bielizny dla żołnierzy i mundurów, oraz liczne ma
gazyny prochu w mieście i okolicy. Serbowie pozo
stawili jeszcze więcej armat, karabinów maszynowych 
i broni, których jeszcze nie zliczyliśmy. Dotąd liczba 
jeńców pod Niżem wynosi 5600.

Sasot ow pozostaje ministrant.
Rozgłoszona przez angielskie gazety wiadomość, 

jakoby minister rosyjski spraw zagranicznych Saso- 
now ustąpił z urzędu, okazała się icprawdziwą. S? 
sonow pozostaje nadal ministiem.

U«" Szanownym czytelnikom polecamy składy 
inserentów.

Nakładem „Polaka”, spółki wydawn. z ogr. odp. 
w Katowicach. — Drukiem drukarni „Katolika”, spółki 
wydawnicze] z ogr odpow. w Rytonru. — Redaktot 
odpowiedzialny: Adam Napieralskj w Bytomiu.

Od >go czerwca bieżącego roku test 
bank nasz otwarty codziennie od 
.godziny 8 do 2, w « «boję tylko 

do godziny 12.
Godziny kasowe tylko od godz.

a :z.
W niedziel« i święta jest bank 

zupełnie zamknięty. 
Wpłatnła nasza w Bottro,iie jest 
nadal otwartą codziennie od godziny 

8 do 12 : Dd godz. 2 do 6.
W niedziele i ćwięta jest wplatni- 

zamkniętą.

Bank ludowy - Volksbank
e. G. m. n. H.

w Bytomiu — Beuthen O.-S. 
Retzlaff. Ickert. Maciejczyk.

! Pamiątka niedol; ludu Polskiego X
» 1CI4—15 r.
, Obraz kolorowy, wieikobć 43X33 oni., wy

dany nakładem Komitetu niesienia putnucy 
► w Królestwie Polskibm, ofiarujemy po 40 
, fen. za egzemplarz. Odrprzedajmiym odpo

wiednio taniej. Za nadesłaniem "0 fenyg.
* wysyłamy odwrotnie franko. Fila oszozę- 
, dzenia kosztów przejyłki zaleca się większą 

ilość razem zamawiać.
' C; ysty dochód na ulżenie nędzy bez

domnych i nieszczęśliwych rt laków
t S. Bendlewicz i Sp. «g.

Pleszew (Pieschen) W. Ks. Poznan ikie. i

; T

Haus- u. Sfundbesitzerbank
Eing. Gen. m. b. H.

Bank postadzicieii domów j çTiintôv;
w Bytomiu, ulica Sądowa ni?. SL

Telefon 1055 przyjmuje Telefon 1055

wkładki oszczędności w każdej wysokości
■a oprocentowaniem, po

47»®/o za rocznem wypowiedzeniem 
4°/ za 6 miesięczuem wypowiedzeniem 
3Vn®/0 za 3 miesięcznem wypow lodzeniem 
a®/0 za 1 miesięcznem wypowiedzeniem

5% za 3-letniem zatrzymaniem przy wkładkach w wy
sokości 1000 marek i więcej.

WkładLi oszczędności po 3°/0 zostaną także bez wypowiedzenia 
wypłacane, o ile zapas pieniężny na to pozwoli.

Oprocentowanie wkładek w bieżącym rachunku podług umowy.
^. Godziny biurowe w dni powszednie od 9—1 godz. przedpołudniom.

■ — é
Do dozoru jeńcć w wo
jennych T*r warsztatach
i jako tłómaczy, poszukuje się odpowiednich osób, 
które władają językami: niemieokiem, polskiem i ro
syjskim. Znajomości zawodowych nie potrzeba. 
Zgłosz. ze świadectwem policyi i podaniem pensyi do

LinMobnii-Me, Mretarirt, Breslau nr. 17.

lampy
karbididü
D. R. p. wysyła za 
zaliczką pocztową 
kompletae po cenie
ki. Herzberg, Zaporze.

Szewcy zarobią wielo 
pieniędzyI jeżeli biorą:

Zelówki 'Sř* 
i'itrti ss dobre, 
czysto i jędrno
z warsztäw Bojslm.
Bardzo korzystne po
lecenie: pokąd zapas

łunt teraz 1.15 mk. 
Wysyłka conajmnioj od 
10 funt., za zaliczką. przy 
zamówieniach proszą po
dać nazwę gazety. Th. 
Lo wisohn, Charlottonburg 
Wiimersdorferstr. nr. 54.

Pierze mf uo
1.8(1. puch 2.75
zn got. Pierzy
ny ua odpłatę, 
ozerwone wsypy 
18 łub 24 fum. 

5, pm owe mk. 28 —, 34.— 
i.—,45.—, P.-óbkidarmol 

F. Kollmann, Hiidesheim 81

ZQ SNĘŁA
książeczka depozytowa 
B;mku ludowego w By
tomiu nr. 5208 na 129.80 
mk. Jeżeli w przeciągu 
sześciu tygodni nikt się 
ze zgubą nie zgłosi, stara 
książka staje się niewa
żną i wystawi się nową.

Bytom, d. 8 listop. 1915.

cmg. Gen. m. u. Ilaftpfl.
Retzlaf? Eckert Maciejczyk

Spieszcie się!
Pomimo, że brak wszel
kich surowców, sprzedaję 
leszcze przez irótki czas 
białe rzadkie mydło 
centnar 35.00 mk., żółte 
rzadkie mydło centnar 
42.00 mk. Wysyłka za 
zaliczką lub poprzedniem 
nadesłaniem gotówki. 
Bargmann, Klei, Ho- 
henstaufonring nr. 37.

Potrzebny od N. Roku

PAROB£K
na farę. wolny od woj
skowości, samotny lub 
żonaty. Oferty przyjmuje- 
Eksp. Katol. pod list A. B.

Poszukuję od 1 grudnia

fo\atiBra
Michaf Wojtas, Ornontowice

MpiGWDlftl «11» Kół Hpl«

Spicwnlczek po<skl. Obejmujący przeszło 300 
piosnek. Zebrał Józef Gallus. Cena 
oKzerrpL w ładne] płóciennej oprawie I mk.

Śpiewnik. Wydany staraniem Kól Śpiewa
ckich polskich. Cena 75 fen.

Pieśniarz Polaki z nutami. Tom i. Tom II. 
Cena egzertipl. w oprawie 2 mk.: broszu- 
rov'pnv 1.50 rnk.

Nowy $pi?w.ilczek sawierclacy 766 pleśni 
światowych. Cena I mk.

Śpiewnik dla Abstynentów. Cena 60 fen.
Wszystkie powyżej wymienione Śpiewniki nabyć rm-żna

v itsiągrrni „TCatotika“, £y£om, dica jpie!<rrsha3-5, napizeciw kościoła św. -ró*cy.

Cześć Pleśni". Domowy śpiewnik polski, za
wierający pieśni — Narodowe — Towa
rzyskie — Żartobliwe — Miłosne — Oko
licznościowe — Aryr — Dumki — Kra
kowiaki — Mazury I t. o. Cena 75 fen.

Dla odsprzedających 
"alniższe cenyj



Matek d® Nr. 135# . Czwartek, 11. listopada iyi5.

Sprawa polska w op;mli 
niemieckiej.

»Kurier Poznański« ogłosił pod powyższym ty
tułem trzy artykuły, w których rozmaite głosy opi
nii niemieckiej c sprawie polskiej zestawia. Stwier
dza, iż opinia niemiecka w tym względzie nie jest 
jednolita, że większość gazet i polityków niemiec
kich oświadcza się za od^niem sprawiedliwości 
narodowi polskiemu i za stworzeniem niemiecko- 
polskiego porozumienia, — część zaś mniejsza. lecz 
więcei wpływowa, bo ściśle polityczna, wypowiada 
się wstrzemięźliwiej i krytyczniej co do sprawy pol
skiej. »Obawa przed aspiracvami przyszłego sa
modzielnego lub półsamodzielnego Królestwa pol
skiego do terytoryów. wchodzących w obręb Prus, 
powstrzymuje te cześć opinii niemieckiej do akcep
towania bez zastrzeżeń programu państwowości 
polskiej, opartej o mocarstwa centralne.«

»Kurjer« stwierdza dalej, że kanclerz Pzeszy 
w mowie swej z 19 sierpnia br. wyraził nadzieję, 
że wiekowe przeciwieństwa miedzy Niemcami a 
Polakami zostaną usunięte, co wskazuje na jego do
bra wolę i chęć. aby do porozumienia miedzy obu 
narodami doszło.

»Kurjer« przedstawia w swoich, artykułach tra
fnie obecne położenie sprawy polskiej oraz jej wy
gląd w opinii niemieckiej i to tak w opinii rządu 
Rzeszy, jak w opinii narodu niemieckiego.

Słusznie też podkreśla, że cala ta sprawa win
na bvć rozpatrywana z punktu widzenia i na fun
damencie »interesu politycznego,« bo tyl
ko na tvm fundamencie bedzie regulowana, i bo 
»era romantyzmu politycznego minęła wszędzie 
i minęła także u Niemców. Na sentymencie, choć
by najbardziej nam przychylnym budować nie 
można.«

Opinia niemiecka o Polakach może się formo
wać według obserwacyi bezpośrednich, jakie dzi
siaj liczniej, niż kiedykolwiek Niemcy na całym 
obszarze Polski robić mogą. Atoli właściwa nie
miecka opinia polityczna, — a o tę przedewszyst- 
kiem chodzi. — będzie się formowała na podstawie 
tego, co stanowi opinię polską, a więc w pierwszym 
rzędzie na mocy tego, co piszą gazety polskie i co 
mówią politycy polscy.

Wiemy, że rząd Pius i Rzeszy niemieckiej nie
jednokrotnie w przeszłości w parlamentach powo
łaniem się na głosy gazet motywował zarządzenia 
przeciwko całemu społeczeństwu . Wiemy, żs 
podstawą opinii narodu niemieckiego o nas bywały 
wyjątki z artykułów gazet polskich. I należy stwier
dzić. że podawanie głosów gazet polskich przez 
prase niemiecką, wyrobiło nam u Niemców tę opi
nię. jaką mieliśmy przed wojną t. j. społeczeństwa 
państwu nieprzychylnego. Wojna wykazała wpra
wdzie bezpodstawność tej opinii, atoli mimo to po
zostanie pewnikiem, że jak w przeszłości, tak mia
nowicie obecnie i w przyszłości gazety polskie bę
dą obok głosów polityków polskich w parlamen
tach, podstawą do urabiania się opinii niemieckiej
0 nas.

To stwierdzenie daje miarę odpowiedzialności 
gazet polskich wobec narodu. Jeśli kiedy, to 
w chwili obecnej odpowiedzialność ta iest podwój
nie wielka.

Dzisiaj nie ulega chyba już żadnej wątpliwo
ści. cośmy mniej więcej przed rokiem napisali, że 
sprawa Polski poza granicą Niemiec zależna jest 
zupełnie od mocarstw centralnych, mianowicie od 
Rze-zy niemieckiej, zaś sprawa Polaków w Niem
czech od Prus. Wobec tego interes żywotny narodu 
polskiego wymaca, ażeby dążyć do stałego porozu
mienia miedzy Niemcami a nanr, bo tylko to poro
zumienie może doprowadzić do polepszenia naszej 
doli w Prusiech i do zapewnienia przyszłości Polsce 
poza granicą Niemiec.

Stwierdzenie tej potrzeby dla dobra narodu nie 
jest, mówiąc słowami »Kurjera« »romantyzmem po
litycznym«, lecz postawieniem kwestyi na realnej 
podstawie stosunków, stworzonych przez wypadki 
wojenne.

Opinia niemiecka zajmuje się sprawą polską
1 to tak opinia rządu, jak opinia narodu. Sam 
»Kurjer« stwierdza, że słowa kanclerza z sierpn.a 
b. r. są pojednawcze, że większość opinii narodu 
niemieckiego odnosi się do nas życzliwie i że tylko 
cześć, co prawda wpływowej opinii jest wobec nas 
krytyczna.

Zadaniem gazet polskich oraz rolityków jest, 
ażeby opinię tak rządu, jak narodu niemieckiego 
życzliwie dla sprařwy polskiej usposobiali i w ten 
sposób porozumienie niemiecko-polskie przygoto
wywali.

»Kurjer« czuje te potrzebę i dla nici też napisał 
swoje artykuły. Mówi bowiem na samym ich po
czątku: »Jeżeli się powierzchownemu, zewnętrz
nemu obserwatorowi kiedykolw iek zdaw ić mogło, 
(że w.działalności naszej politycznej powodowaliś
my* się jaJrierriś uczuciowemi pierwiastkami b e z-

względnej negacyi wobec świata 
niemieckiego, to było to bezwąfpienia b ł Ç- 
dem optycznym.

Postępowanie nasze regulowaliśmy raczej po
dług tego, jak się mm z punktu realnie pojętego 
interesu narodowego wydawało słusznem i do
brem.«

»Realnie pojęty interes narodu« domaga się ko
niecznie porozum «nia miedzy Niemcami a Polaka
mi. Dla tego minia polaka, mianowicie w gazetach 
powinna w tym kierunku się uiawniać. Wtedv 
opinia niemiecka o sprawie polskiej, już dziś podiug 
stwierdzeń »Kuriera« w wiekszei części nam życz
liwa, sie ustali i niezawodnie stanie sie powszechną.

Kronika vypaïHw wojennych.
Sprswor.ćanśe rfównego arm?.

moîîikiC
z dnia 8-go listopada.

W Kurlandyi.
Gruna wo«s k ccmraNfeldrciar^ratka v. Hiudmhurga

Na południe i na południe-wschód od Rygi, na 
zachód od Jacobstadt, po obu stronach kolei z Mi- 
tawy do Jacobstadt i przed Dżwińskiem Rosyanie po 
silrem przygotowaniu artyleryiskiem zaczepih z zna- 
cznemi siłami. Ataki zostały odparte częściowo wśród 
ciężkich szkód dla nieprzyjaciela.

Grupa wojsk marszałka księcia Leopolda
Jiaw-iręl/lppo.

Nie zdarzyło się nic ważnego.
Grupa wojsk generała v. Linsing^na. v

Ataki Rosyan na północ-zachód od Czartoryska 
pozostały bezskuteczne. Trzech oficerów i 271 żoł
nierzy wzięliśmy do niewoli.

Bsłkańskg widownia wojny.
A usti o-wępierskie wojska doszły do Iwanicy i gó

ry Wiienacz (896 metrów), położonej 7 kilometrów 
na północ-wschód od tej miejscowości.

Niemieckie wojska atakują wzgórze na południe 
od Kraljewa. Między Kraljewem i Krusewaczem prze
kroczyliśmy zachodrią Morawę w kilku miejscach.

Krusewacz został obsadzony już w nocy z 6-go 
na 7-go listopada. Przeszło 39(19 Serbów niezranio- 
nych dostało się do niewoli, przeszło 1500 rannveh 
znaleziono w lazaretach. Łup stwierdzony dotyd 
składa się z 10 armat, wiele amunicyi i materyału, 
jako też znacznych zapasów żywnościowych.

W dolinie południowej Binacki (Morawy) przekro
czyliśmy Praskowce.

We Francy?.
W Wogezach zdarzyły się na północ-wschód od 

Celles przy sposobności obsadzenia nieprzyjacielskie
go okopu przez nasze wojska żywe walki na granaty 
ręczne i miny.

Nad Helsenfirst wydarto nieprzyjacielowi wysu
nięty naprzód kawałek okopu.

Porucznik Tmmelmann zestrzelił wczorai na za
chód od Donie szósty samolot nieprzyjacielski * to 
angielski Bristol, uzbrojony w trzy karabiny maszy
nowe.

$ orpedowany LąSo*oik.
Szef admiralicyi niemieckiej donosi: Dnia 7-go

listopada mały krążownik „Undine” został na patro
lowaniu na południe od szwedzkiego wybrzeża dwo
ma strzałami toi pędowymi nieprzyjacielskiej łodzi 
podwodnej zatopiony. Prawie cała załoga uratowana.

égtfawoxdâeie
z dnia 8-go lii opad a

W Galicy..
Pod Sapanowem, nad Ikwą, nad rzeczka Komun 

i na zachód od Czartoryska ataki rosyjskie zostały 
odparte. Zresztą nic nowego.

Wojna z Włochami.
Spokój na troncie południowo-zachodnim trwał w 

ogólności i wczoraj. Na północnym odcinku wyży
ny Doberdo wojska nasze odparły pojedyncze ataki 
nieprzyjaciela. O Kotilanu toczy się walka. Po po
łudnie szczyt góry dostał się we włoskie ręce. Wieczo
rem kontratakiem znowu go odzyskaliśmy. Artylerya 
nieprzyjacielska rozpoczę*a s*rzelać na południowy 
iront Rivy.

Wojna z Serbią.
Posuwające się naprzód po obu brzegach doliny 

Morawicy wojska gustro - węgierskie rzuciły nieprzy
jaciela z jego pozycyi na północ od iwanicy. Nie
mieckie wojska generała Koevessa wałczą na wzgó
rzach m nrłudnie od Kraljewa Pod Trstnikiem na-

.............. . u

sze wojska sforsowały przejście przez wezbraną Mo
rawę.

Krusewacz i wzgórza położone na wschód od te
go miasta są w -ęku generała Gallwitza.

Bułgarska arraia zdobywa w skutecznym postenie 
wejścia w dolinie Lewkowac.

% walk w i' i.
Słynny korespondent »Secola«, Magrini opisuje 

w kilku dłuższych artykułach bardzo barwnie wal
ki, staczające sie na ziemi serbskiej. »Z Podunavd- 
je. powiada Magrlni. cofnęli się Serbowie wraz z lu
dnością w kierunku środkowei Serbii, przvezem ści
gani byli przez kawalerye niemiecką i austriacką 
na dystansie może tvlko iednei godziny drogi. Je
dna miejscowość po drugiej przechodziły w ręce 
nieprzyjaciela. Ostatecznie, ja i kilku innych kore
spondentów przybyliśmy, do Niżu. Wygląd miasta 
zmienił się do niepoznania. Bardzo dużo domów i 
składów było zupełnie pozamykanych, ludność szy
kowała się do ucieczki. Wozy. konie, woły i inny 
inwentarz sprzedawano za ceny bajec znie nizkie, a 
za przejazd do Pristyny. płacono pc 10® franków. 
Bezdenny smutek zdawał sie rozciągać nad mia
stem, przybranem jeszcze w wieńce, girlandy i 
sztandary, na powitanie nadciągaiacei armii francu
sko-angielskiej... Podczas gdy sięry zamożnieisze 
uciekały na gwałt ze stolicy serb.sk ci. szukały sfe
ry mniej zamożne a obok nich ^ wieśniacy. pasterze 
schronienia w jej murach. W cią*gu popołudnia frzy* 
bvło 20 jeńców, 12 Bułgarów i 8 Niemców. _ Dnia 
poprzedniego, we wtorek wyjechali nosłowie ob
cych mocarstw do Kraljewa, a posłowie państw 
neutralnych do Maturagi.

Magrini zwiedził dotychczasową siedzibę kró
lewską — pałac w Niżu. Pozostali w niem mini
strowie z trzema sekretarzami, wszyscy zdecydo
wani do wytrwania do końca i opuszczenia miasta 
dopiero w chwili ostatecznego niebezpieczeństwa. 
Pasicz przybył właśnie co tylko z Kragujewaczu 
i zamknął się w swoim gabinecie, nie dopuszczając 
nikogo, a więc i korespondenta »Socolo«. do siebie.: 
Korespondent dowiedział się jednak, że w dm u tym 
przvbyl tam samochodem rumuński m nister spraw 
zagranicznych i odbywał z Pas czem długą konfe- 
renevç. Podczas rozmowy z ministrem Jowanowi- 
czem i sekretarzem iego Gawriłowiczem dowiedział 
się Magrini o beznadziejnej svtuacvi Serbów. Z ra
na otrzymano jeszcze ostatni telegram z Rzymu, ale 
po 30 słowach, został on przerwany. Niż pyl od
cięty od wszystkich miast w kierunku południowym. 
Ze łzami w oczach uskarżał sie minister nad niedo
łęstwem czwórporozumienia i brakiem potrzebnej 
energii.

O walce pod Iskipem pisze Magrini, że walka 
rozpoczęła sie tam 22 października przed znajdują
cymi sie w odległości jednego kilometra pozycyami 
serbskiemi. Po krótkiej walce okazata ste przewa
ga woisk bułgarskich i artvlervi bułgarskiej. Czte
ry granaty ugodziły w miasto i uszkodziły kilka pu
blicznych gmachów, między innemi i szpital miei- 
ski. Około południa rozkazał generał Bojowicz, 
aby wojsko cofnęło sie, a o godzinie 5 wieczorem 
wkroczyli tam Bułgarzy. Około jednego kilometra 
na północ stawili się Serbowie ponownie do boju. 
walczyli przez cały dzień, ale niezadługo zostali 
7t*nwu przez Bułgarów wyparci i zaczęli cofać się 
już stanowczo. Bułgarzy są we wszystko wspa
niale wyekwipowani i nie braknie im niczego, ani 
żywności. ani broni, ani amiinieyi. Samoloty buł
garskie. dosterczane im przez Niemcy, są pierwszo
rzędne i przewyższają pod wielu względami samo* 
loty serbskie.

gr'garny w Ä
Dnia 5 listopada o godz. 5-ej po południu wkro

czyła do N'żu dywizva bułgarska. Już w rodzi
nach przedpołudniowych donoszono, że Serbowie 
miasto opuszczają. Dzień przed tern zapadło roz
strzygnięcie przez zdobycie szturmem sektorów 

. północimcb i nnludnfowVch przvezem zdobvto 2 
armaty i wzięto 400 jeńców do niewoli. Ponieważ 
większa cześć armii serbskiej cofa się w kierunku 
Pristiny wszczęte ze stronv bnVarskiej pościg w 
tym kierunku. W Niżu przyjęły niższe i średnie 
sfery ludności Wkraczających Bułgarów z wielką 
radością. Zamożiu* 'zu cześć mia ta bvfa zupełnie 
opróżniona. V SfofH \Vv ująła idomo'é o upad
ku Niżu .ud7« yczaj w ror J - -unie, rdvž na 
ogół spodziewano się, że Serbowie stawia tam*za- 
cięty opOr. Po wkroczeniu armii do drugiej stolicy 
serbskiej, zawieszono na budynkach publicznych 
chorągwie bułgarskie. Dwór sernski przeniósł sie 
w'ra/ z rządem centralnym yv głąb kraju już po 
iipcfdkuJPirotu i Zajecanu

ne Zachodzie.
Sprawosdanis fffastcusHîe.

(wtb.) Urzędowe sprawozdanie wojenne z dnia 
,5-go listopada bjrzmr Mięuzy Ałsu* i Cm* w ocli



cinkach Ihissaleine i Que^nevieres, ni przyjaciel, usi
łując nasamprzód zaniepokoić załogi naszych rowów 
strzelniczych przez niespodziany ogień karabinowy, 
skierował następnie nader gwałtowne ale bezskuteczne 
ostrzeliwanie przeciw naszym pozycyom. W Szampanii 
zdołaliśmy unicestwić dwa nowe ataki niemieckie, pod
jęte przeciw naszym rowem strzelniczym w La Cour- 
tin granatami ręcznymi i znowu wspieranemi przez 
rozpryskiwanie palnych płynów. Z innych frontów 
niema nic ważniejszego do doniesienia. W Al/acyi 
szybowała jedna z naszych eskadr lotniczych ponad 
Domach i bombardowała urządzone tan. przez Niem
ców fabryki dla wyroku gazów duszących.

Sprawozdanie wieczorne: Walki artyleryjskie ti wały 
w ciągu dnia w Artois, zwłaszcza w odcinku Loos. 
W Szampanii trwają walki z równa gwałtownością 
w terenie na północ od Massiges. Z powodu gwał
townych ataków, wykonanych jednakowo i znacznemi 
siłami, zdołał nieorzyjacid wtargnąć w kilku odd da
lach w nasze rowy strzelnicze pierwszej linii koło 
wzgórza 199. Wszędzie indziej został albo powstrzy
many, albo przez nasze kontrataki odparty. W Woge- 
zach zburzyła jedna z naszych mul niemiecki dcm 
blokowy w La Chapelotte (na wschód od Badonviller).

Sprawozdani* belgijskie.
Bardzo czynna artylerya nieprzyjacielska ostrzefi- 

Wuje gwałtownie nasze pozycye na północ od Oost- 
kerke, na południe od Saint Jacques - Capelle. Tak
że miejscowości Sulpen, Pervyse, Avecapelle, Oort- 
kerke, Fousdamme, Saint Jaques - Capelle były bom
bardowane. Nasze bateryc odpowiadały silnie, zwła
szcza na Lekt i Saint Pierre - Capelle wykonały ogień 
odwetowy.

Sprawozdanie angielskie.
(wtb.) Generał French ogłasza dnia 5-go listo

pada Wczoraj rozegrało się pięć utarczek w powie
trzu, przyczem jeden niemiecki samolot zmuszony zo
stał do zlądowania wśród naszych linii. Od 1-go 
listopada padają wciąż deszcze Po obu stronach 
wykonuje się w dalszym ciągu prace podkopowe 
(miny).

Obmia przed decydującą niemiecką 
ofensywą.

Do „Voss. Ztg.” donoszą z Paryża* Gazeta 
„Temps” utrzymuje, że Niemcy nie* na Bałkanie dążą 
do rozstrzygnięcia wojny. Francya musi być przy
gotowano na to, że główne swe wysiłki zwrócą 
Niemcy przeciw frontowi francuskiemu. Pismo po
wyższe wzywa przeto rząd do wytężenia wszystkich 
«sił, aby skutecznie módz stawić czcło decydującej 
ofenzywi : wojsk niemieckich, od której to efenzywy 
zależy los wojny.

Wofna włoska.
Sprawozdanie włoskie.

(wtb.) Urzędowe sprawozdanie wojenne z d. 
5 listopada brzmi: ArMery? nasza i piechota roz
winęły wczoraj ożywioną czynność w celu wzmoc
nienia zdobytych pozycyi. Odparliśmy nieprzy’a- 
cielskie ataki w dolinie czarnego Riencu. w dotlhje 
Fontebbana, na stokach góry Calvaria, na półnoć- 
zachód od Gorycyi i na Karście. Wzięliśmy nie
przyjacielowi 64 jeńców i 1 karabin maszynowy. 
Na całym terenie wo.iny nanuie zla pogoda z obfi
te mi opadami śniegowem; w górach i nieustamiemi 
deszczami w dolinach.

Uiocky nie zawrą odosobnionego poko'n.
Wtosk'e pismo »Messaggero« donosi z Rzymu, 

że Wtocliv pkjzvłaczy*y się do osobnego układu po- 
miçdzv Czwńrporo7umicniem. ażeby nie zawierać 
odosobnionego pokoju.

Wojna w ' ’nreyi.
Sprawozdanie tureckie.

(wtb.) Główna “kwatera ogłasza: Na froncie dar- 
danelskim zwykle walki Pod Anaforta przeszkodziły 
nasze patrolki przy pomocy bomb wojskom nieprzy
jacielskim w dalszych pracach okopowych. Dnia 3-go 
listopada zmusiła nasza artylerya nieprzyjacielskie 
statki wojenne u limanu Kemikli do cofnięcia się. 
Jeden kr 1 żownik pancerny został ugodzony trzy razy, 
jeden statek frachtowy dwa razy. Na ostatnim statku 
wybuchł pożar; odwleczono go ku zachodniej stro
nie. ody artylerya nas a strzelała do kompanii nie
przyjacielskiej, odbywającej ćwiczenia, wywiesiła ta
kowa flagę z czerwonym krzyżem, abyśmy zaprzeeMi 
ognia. W dr,iu 4. listopada jeden monitor nicpizyja- 
ciełski i jedna łódź torpedowa ostrzeń, ały pizez 
dwie godziny wioskę Enos, nieumocnioną i zburzyły 
kilka domów. Zre ztą nic nowego.

Wo ita na morzach.
T .spłonę stalhfi nienKrsy acieisiste.

(wtb.) Angielskie biuro prasowe donosi: trans
portowiec angielski „Ramazan” został w dniu 19.

październ" a przez nieprzyjacielską łódź podwodną 
zatopiony około wyspy Antikythera w morzu Egej- 
skiem. Z 380 ludzi wojska indyjskiego, znajdujących 
się na pokładzie, uratowano 75, z załogi 28.

Do „Voss. Ztg.” donoszą z Budapesztu: „Villag” 
otrzymał następującą wiadomość z Salonik: W po
bliżu Salonik zatopiła niemiecka łódź’ podwodna po
ciskiem torpedowym jeden angielski statek transporto
wy. Statek utonął w przeciągu kilku minut; L>00 osób, 
znajdujących się na statku, utonęło. Łódź podwodna 
uszła nieuszkodzona.

Według doniesienia Lloyda zatopiony został wio
ski oarowiec „Jonio”.

Wiadomości z Niższym i dalszym stron.
— Cenv niakeymaliie na kaszę. Jak -wszelkie 

artykuły spożywcze, tak i kasza, jeden z głównych 
; środków spożywczych uboższej iudhbśdi, ogromnie 
i podrożała. Cena jest bardzo nierówna, wynosi bo

wiem do 1 marki, czyli przeszło trzy razy więcej 
niż pized wojną. Wkrótce jednak kasza stanieje, 
gdyż urząd rozdzielczy w Berlinie ustanowił jedno
litą cenę na całe Niemcy, a mianowicie 45 ien. za 
funt. Młyny otrzymają tyle zboża, ile zdołają go 
przerobić, wobec czego kaszy podobno nie zabra
knie.

— Podwyższenie podatków ma, jak dcnoszą 
z Berlina, nastąpić wkrótce w calem państwie pru- 
skiem. Obok podatku dochodowego pobierany ma 
Lvć dodatek wojenny, którego wysokość jednak nie 
jest dotąd jeszcze ustalona.

— Rozszerzenie zapomóg wojennych. Zapo
mogi wojenne dla rodzin powołanych po broń żoł
nierzy zostały obecnie rozszerzone na rodzeństwo, 
a więc na braci i siostrv powołanego pod broń. Zt - 
pomogą wojenna przysługuje zatem także niezdol
nemu do zarobkowania rodzeństwu poniżej lat 15, 
również zdolnym do zarobkowania braciom i sio
strom ponad lat 15. jeżeli powołany pod broń brat 
ich jjrzy zaciągnięciu był rzeczywiście ich jedynym 
żywicielem i jeżeli niezdolni do zarobkowania rodzi
ce nie mogą ich utrzymać. Zapomogi wojenne dla 
rodzeństwa obowiązują wstecz od 1 września.

— Zmiany w posadach duchownych. Przesie
dleni lub ustanowieni: I<s. prob. Gotfryd Pillawa
w Bierdzanach równocześnie administratorem w 
Tutach; kapłan świecki Konrad Zipper jako kapelan 
do Łącznika; ks. kapelan Paweł Wycisło w Lubo
mi jako III kapelan w S5omianowicach; ks. waoelan 
Franciszek Macherski w Siemianowicach jako 1 ka
pelan do Bismarkhuty; ks. kapelan Konstantyn Ku- 
lok w Lendzinie jako taki do Lubomi; kapelan zam
kowy ks. Norbert Nozon w Dahsau jako kapelan 
w zastępstwie do Wąsorza; ks. administrator Feliks 
Materne w Rogach pod Niemodlinem jako proboszcz 
tamże.

Bytom. (Wypadek na dworcu.) W 
nocy z niedzieli na poniedziałek upadł pewien męż
czyzna wsiadający do pociągu pospiesznego pomię
dzy tor i peron, wskutek czego odniósł niebezpiecz
ne okaleczenie głowy. Przez dłuższy czas nie mógł 
okaleczony odzyskać przytomności.

Król. Huta. Nieszczęście straszne spotka- 
i ło uczniu Górze!? w hucie Bismarka. Chłopak na- 

kladar rzemień na koło rozpędowe, przycżo.m por
wał go pas i kilkakrotnie rzucił nim na około bę
bna. G. wyzioną! ducha na miejscu.

Chorzów. Nowe zakłady fabryczne 
szybko wzrastają. Fabryki niemal są już gotowe. 
Dla robotników ma fiskus zbudować osobne mie
szkania. W pobliżu fabryki powstanie w przyszłam 
roku około 40 domów. Nie będą to koszary robo
tnicze, jakie tu często w obwodzie przfemysłowem 
spotykamy, lecz domki mniejsze, łak np. na Gi- 
szowcu.

Janów. Z powodu braku mąki względnie chle
ba u piekarza Molla, był tak wielki natłok ludzi, że 

i wygnieciono piekarzowi kilka szyb w oknach i zni- 
■ szczono wagę.
I Zatrze. (Ofiara własnej nieostro
żności.) W szpitalu huty Domiersmarka był na 
kuracyi zastępca oficera Gr. Gdy w zeszłym ty
godniu został powołany ponownie do frontu, uno- 
rządkował swoje rzeczy i chciał oddać władzy re
wolwer. Przed tein jeszcze zobaczył czy broń jest 
nabitą, w tein jednak padł strzał, który ugodził za- 

I stępcę oficera w piersi i położył gu trupem na trnej- 
, scu.

Kunatów. (Z rady gminne).) Na posie
dzeniu zastępców' gminnych wybraną sędzią nz- 
jemczym kupca Kowola. Następnie wybrano człon
ków do komisyi dla ubogich, kasy i budowy ulic. 
Wniosek związku posiedzicieli domów i gruntów o 
budowę uliev Konstantego przekazano odnośnej ko- 
misyi. Wniosę': wójta, by ulice Fobią. Uolnowało- 
wą i Konstantego zaopatrzyć w wodociągi, przyję
to. Pod koniec posiedzenia podano do wiadomości 
publicznej. że wywłaszczeń e i30 metrów kwadru-

towvch z posiadłości Tamwa dla rozszerzenia ulicy 
Delíbriicka, zostało przeprowadzone. Cmina chcia
ła najpierw pas 130 metrów kwadratowych odkupić 
od właścicielki Tamm. Kobieta żądaia jednak za 
wiele za swój grunt i dlatego zabrano jej grunt dro
gą wywłaszczenia. Gmina ofiarowali jej 4 mk. za 
metr, a więc około 544 mk.. właścicielka tądała je
dnak 2 200 marek. Gdy jej drogą wywłaszczenia 
odebrano grunt, zapłacono jej według uchwalonej 
taksv 364,50 mk.

Gliwńce. (Zaginęła.) Dziewczyna 17-lc- 
tnia, Hildegard Hübner, wyszła przed tygodniem z 
domu rodziców i dotąd nie powróciła. Wszelkie 
poszukiwania zaginionej były bezskuteczne.

Gliwice. Na bezdroża wszedł żonaty ku
piec F. Jakoś kobieta poszukiwała przez gazetę 
posady zarządczym domu. Na ogłoszenie jej nad
szedł list od kupca F., który przyrzekł ją przyjąć, 
gdyż, jak jej doniósł, zamierza założyć interes i po
trzebuje gospodyni. W liście tym podpisał nazwi
sko nie swoje lecz niejakiego Roberta Blocha. Ku
piec zawezwał także kobietę, by przyjechała do 
Gliwic dla przedstwienia się. F. oczekiwał na przy
jazd swej przyszłej gospodyni na dworcu, skąd, 
gdy przyjechała, zaprowadził ją do hotelu dla omó
wienia szczegółów i warunków posady. Kelner wy
dalił jednak parkę, gdvż miał ku temu powody. Ko
bieta również zauważyła, że ją F. zwabił dla in
nego celu. że nazwisko w korespondcncyi sfałszo- 
wał. Kupiec F. odpowiadał za sfałszowanie doku
mentu przed sadem, który skaza! go na trzy mie
siące więzienia. F. załużył rewtzyę wyroku, któ
ra jednak sąd rzeszy odrzucił.

Gliwice, (Stawka.) Ministeryum wojny za
rządziło stawkę na 18-letnich, a mianowicie wszy
stkich mężczyzn urodzonych w r. 1897. Stawka ta 
odhędzie się w drugiej połowie bieżącego mieś ąca. 
Pizy tej stawce będzie także badany roczniK 1896, 
którzy w musztrze pospolitego ruszenia uznani zo
stali »tymczasowo« za niezdolnych, lub zostali cof
nięci. Oprócz tego stawać będą także c- mężczy
źni z roczników 1895, 18°4 a może i 1393, którzy 
w ostatniej stawce zostali cofnięci lub byli chwilo
wo niezdatni dn służby wojskowej. Magistrat gli
wicki wezwał roczniki 1896, 1095, 1894 i wsześniej- 
sze. którzy na wiosnę zostali z powodów braków 
cielesnych cofnięci, by zapisali się w ratuszu, po
kój 11, do listy pospolitego ruszenia. Dzisiaj jest 
ostatni dzień zgłaszania.

Pszczyna. Kradzieże zachodzą tu coraz 
częściej. Niema dnia, żeby nie minął bez kradzie
ży. W Starejwsi skradziono Goldowej 5 sztuk dro
biu, a Botorowi, usiłowali wywłaszczyciele zabrać 
wieprze, lecz ich spłoszono.

Brzeg. (N i e s z c z ę ś c‘i e.j W fabryce cu
kru w Wróblinie (Fröbeln) zdarzyło się w nocy 
straszne nieszczęście. Robotnik Walenty Wieczo
rek liczący przeszło 50 lat życia, który pochodził 
z Zakrzowa pod Opolem, zatrudniony był przy po
suwaniu buraków na elewatorze widłami, wtem 
znikł nagle ze swojego miejsca. Fierws/y robo
tnik. do którego oddziału W. należał, szukał Wie
czorka na nlacu i zapytał się stróża, czy W. nie wy
szedł. jedna z kobiet opowiadała w fabryce, że 
znalazła czapkę futrzaną i gdy na rożka- zatrzy
mano maszyny w ctikrovmi, znaleziono ks dłub Wie
czorka miedzy burakami (ćwikłą) strasznie poszar
pany; głowa, ręce i nogi były urwane. Nieszczę
śliwy nie chciał widocznie wideł, które prawdopo
dobnie utkwiły w czemś na elewatorze, z ręki wy
puścić i został przez mas/yneryą zabrany. Inni 
przy; uszczają, że dostał może nagle kurczy, na któ
re oď młodości cierpiał. Na drtgi dzień zdarzyło 
się w te] samej fabryce drugie wielkie nieszczęście. 
Pewier robotnik dostał się głowa, .omiędzy wago
ny kolejki i został na miejscu zabity.

Poczta TledaRcyi.
Do Woszczyc p. Zazdrość. W sprawie kalen

darzy prosimy podać nam dokładny adres, poniewąż 
na karcie niema nazwiska.

Robotnikowi z Opatowie. Korespon
denci zamieścić nie możemy, nie chcąc narazić się 
na karę. W niedzielę wolno polewać, o ne nie od
bywa się ono podczas nabożeństwa. Na cudzą pa
rzę nie wolno bydła wpędzać. Obojętną jest rzeczą, 
czy pasza na cudzem polu zgnije; korzystać z niej 
bez pozwolenia właściciela nie należy i nie wolno. 
Jeśli dziczyzna czyni szkodę na polach, to należy się 
upomnieć o odszkodowanie. — P ozdrawiamy.

Na szycie odzieży dla bezdomnych
od 17-go sierpnia do 1-go listopada b. r. złożyli: 
Tow. śpiewa „Jedność” w Bytomiu 10 mie, N. N. 
z Bylomia 20 mk., Życzliwy 10 mk., P. Pztzel 5mk., 
P. Choraszewska 10 mk., Żołnierz z pola walki 10 
mk., Z skarbonki 1,90 mk., Żołnierz z pola >valki 
2 mk, P Rybarzowa 2 mk., Z skarbonki 3,50 mk., 
N. N. w miejsce palenia cygar 80 fen., N. N. za
miast piw? 3 mk., Tow. kobiet w Bytomiu 20 mk., 
M. W. 8 rat po 5 mk. = 40 mk., W. Z. z Bytomia 
w miejsce wieńca na grób 2,50 mk. J. O. z Pytomia 
w dzień ślubu siostrzenicy. 5 mk. — Kazem 147 mk. 
70 feä. J. 2u.Lr řka-


